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Ł a s k a w y  c z y t e l n i k u !

$ m  b h ż e y  ś m ie r te ln ik  w id i i  s ię  b y d ź  m e­
t y , do któ rey  d .iży  , tein g orętszą , c z u je  żet 
d z ę  'ós it fg n jtn r Ą  s kuf Lu ż y c z e ń  sw o ich . 
W ie lk te y  te y  p ra w d y  d o c z y ia ć  s ię  m ożn a  , 
t i ie  ( yL^o w liry  to te le s ie  , a le  i w wir Lu iri- 
ń y  h g łę b o k ic h  a u to ra ch  L e c z  na r ó ż s i ę ­
g a ć  o d d a lon y ch  wiekom-?. jfa  ; ty za cn y  ( zy  
te ln ik it  ! i  w ie  h i in n y ch  na y u czy w i st szyrh 
te y  p ra w d y  detirod tn jzs te śm y  lin  żyw m y  
iayobt fizin i so b ie  że  za  .12 god .-iń  z m ie ­
t l i .s ię  p o sia ć , r z e c z y  ; że  za j e c i e  g o d z ili  b ę ­
d z ie  j u ż  ii/ąlho i< . ctgn .ic b : k a rm e  >ękę do 
tu n iia / io p o tę zn ey  s z y n k i  J tern w ię k sza  z a ­
p a la  n a 1 ń i e c ir r p liu o ś c  ; te in  t b j ic ie y  ( po 
p»<-r u. m ó v  j  ś lin k ę  połykamy.. L ecz  
z d a ła  ! od te y  ro sk orzy  wy k tó r z y  p r z e z  40 
d n i ~ tń cży liśc ie  s ię  c ią g le  m ięsem  ; d l i  w as 
ta  ćh i'ii.a n ie  mn żad n y ch  pow abów  1 U czuy  
c i i1 Wil'~ję n iż sz o ś ć  i ka rę\

IVtęc t e c y  m c  m n ie  n i  • p o z o s ta je  . ja k  
ty lk o  pJwinszotOr.ić w am  ż c z ę ś liiiiie  docze- 
k a n ey  w io sn y  y któ ra  ib d n iu  iutr z<yszyrti 
w  ń'ay,siv.ietńreysżey w y stą p i p o sta c i  : bo 
ozd o bion a  w ień cem  z  k ie it in i  t p r o s ią t j a  
j e k  . babek 1 szy n ek  UwityHi. O  d n iu  tr z y ­
k r o ć  s zc z ę ś liw y  ! iii którym  r a z  p rzy n o ij  
m.iirey. do 1 oku bez siibj. k cy i b itd n y  g  d /ć  
p rzy  cudzym  to le  z  a ui j a ć  s ię  n u ż e  ,N Z i jc ię  
w ięę l o b i e  za^rijay s ię  o k fy ty  znojt/h a 
pOmniy że  to  ty lk o  p rz e z  3 d n i uit ln >\ —  
O  w y n a la zku  ! g> dny p om n ika  p r z e i  k tó ry  
C złow iek p r z y s z e d ł  do tey  d o rko n a ło śct  , że  
hii .zbiść d.oktqrom 1 apteko-u  /g ra zy  na  
ó x iiń  jc śd x  m o ż e , a to  je s z c z e  \ udzym  ko

sz le m  ! L itu ję  s ię  n a d  w am i , k ra in y  z ie m ­
s k ie  , g d z ie  zw y eżb y  te n  la b y  n ie  ma nue y - 
sca . D z ię k i  /Kun O ycow ie n a si ! ż e ś c ie jia m  
te n  g o d n y  na śla dow ania  z o s ta w ili  p r z y k ła d . 
ita r im y ż  H ę god nym i p rzod k ów  . i  ib r o y n i  
m ęstw em  , ritlca y m y  p o stra ch  1 z n is z c z e ­
n ie  tut z a ita iiio f ie  ś tb ły  H a słem  nasze/n  
iitech  bęD ziei Z n i s z c z e n i e  Sz yoe l t  !

K * p u  t f  a n B s r t o r i u e k .  
yL.Ł.o dnia 2$ Marc*.'

Ód Kurv Swifto - Jańskî y.

T e n , k tó ry  la t czterdzieści trz y ­
m ał berło  na parnasie w ileński ril,, 
którego słódkobrzm iące śp iew y t a k , 
jak  niegdyś Horiiera W ustnem u trzy ­
m ują się p o d an iu , niezrów nany po­
eta i Jan SzurioWski t, opiew ając licz­
ne zdarzenia nastaie za jego czasu 
pód R urą Ś w ię to -J a ń sk ą , tak m iey- 
sće to  Wsławił j jak w ieszcz g re c k i 
pola trojańskie; P raczki dla prania 
b ie lizn y , & kuchartó i stróźe dla na­
bierania ćzystey  wody żd ro jo w ćy , 
zgrom adzając się t.il pO dw akroe 1 
trzyk ro ć  na d zień , pow tarzają im ię 
Szurlow skieyo, i wspominają ten cud, 
k tóry siał po ustąpieniu jego do
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górnych m ieszkań, k ied y dawjńeyśza 
pojedyńcza ru ra  d rew n ian a, /źmie- 
-i)ila się na* dw ie branżow e lw ów  pa­
szczaki. Przechodzący ulicą bisku­
p ią , chociażby za naypiln ieyszym  
szedł interesem , n iem óie minąć bra­
m y a k a d em ick ićy , bez zastanow ie­
nia m yśli nad w ielkiem i Gzynarrii , 
k tó re  tu zaszły w  czasach Szurłow r 
skiego , k tó ry  i sam po naywięk*- 
szey części do nich n a le żą c , w szyst­
k ie  w  sw oich pieniach godnie unier 
śnjiertelnił.

T o , co się d zieje  z in n y m i, stało 
się i ze mną onegday, przechodzącym  
tam tędy. Z am yśliłem  się o Szurłow - 
skim  i o jego pieniach : ale właśnie , 
k ie d y  zbliżałem  się do b ra m y , obu­
d ził mię z zam yślenia pom ieszany 
k r z y k  m ężczyzn i kobiet. W ielk im  
pędem  u ciekał z bram y człow iek 
bardzo przestraszony, za którym  pę­
dziło się kilka-osob, trzym ając w ręku  
postronki i z miną wesołą wołają­
cy ch : M o spanie! stowo honoru-, ko­
b ie ty  także głośno m ó w iły , Panie  
A n d r z e ju , trzeba odpokutować, taka 
była umowa. K ostium  uciekającego i 
goniących dał poznać, że to b yli z pro- 
fessyi parobcy. Niem oglem  przeto 
utaić zad ziw ien ia , skąd przyszło ter 
go rodzaju ludziorri odw oływ ać się 
do słowa, h o n o ru , k tó ry  zdaje się

jest udziałem  osób starannićyszego 
^tylko wychowania. Na to odezwała 
się jedna ze zgrom adzenia k o b ieta , 
m ów iąc: nie dziw uy się W a ć p a n , 
są to ludzie od w ielu  lat w  uniwerr 
sytecie służący: nasłuchali się oni 
tam  różnych na gik w szystkie cod^ienr 
nie przechodząc s z k o ły : znają oni 
honor i  um iarkow anie. W idzisz 
W a ć p a n , ż ę c i ,  co gonili niezapędzi? 
li się d a le k o : oto w racają nazad, pe­
w nym i będąc , że uciekający , namyr* 
śliw szy się, pow róci i że um owie star 
nie się zadosyć, Góż t o ,  spytałem, 
za u m o w a ? —  W a ć p a n , odpowie, 
nie musisz bydź tuteyszy, a przynayT 
m niey n iebyw ający w uniw ersyter 
c ię : b o , jak w id zę , nie wiesz jeszcze , 
że  ci ludzie składają m iędzy sobą to­
w a rzy stw o , o którćm  powszechnie 
m ówią , ie, jest bardzo rozumne i 
w  kraju  naszym  niezm iernie potrzer 
bne. Jeżeliś W aćp an  ciekaw y, spy- 
ta y  się o to Pana G rzęgorza,' k tó ry  
i  w ym yślił to tow arzystw o i jest 
w  niem  p rezyd e n tem : on naylepiey 
w szystko opow ie: bo człow iek nie 
prosty, poniew aż, jak słyszeliśm y nie 
d a w n o , w iedzą o mm i w  dalekich
k ra ja c h , że około xiąźek chodzi___
D om yśliłem  się, że to  musi bydż ten 
sam G rze g o rz , o którym  pisze Pa­
m iętnik L w ow ski. W szed łszy  zaś



z nim w  rozm ow ę, poznałem , źe  to 
czło w iek  b y w a ły  i  na lądzie i na m o­
rzu , ledw o wie całą zw iedził Europę, 
a  Salam an kę, W ałlad o lid  i '  sław ną' 
K o r d u b ę , tak zna, jak. W iln o . W i ­
dzenie różnych  krajów  i ludzi nau­
czyło  g o , źe nie masz szkodliw szey 
r z e c z y , jak pospolity u  nas sposób 
spraw ow ania straw ności za pośredni­
ctw em  p ełn ey  fla szy  i kieliszka. D la 
w ykorzen ien ia  narodow ego w  te y  m ie­
rz e  p rzesą d u , zm yślił w yprow ad zić 
p ra k ty cz n y  p rzyk ład  z m urów  uni­
w ersyteck ich . T y m  końcem  złożył, 
tym czasow ie z k o lle g ó w ty łk o  swoich, 
p a ro b k ó w , to w a rz y s tw o , w  którem  
obow iązali się w szyscy słow em  hono­
r u ,  niechodzić do szykow ni w  porze 
n ie p rz y z w o ite y , i  w  żadnym  czasie 
jiieposilać się dla straw ności tak, aźe- 

k to ko lw iek  uznał za pjanego. 
^Schwytany na u c z y n k u , albo ustron­
nym i św iadkam i przekon an y w  p rze­
stąpieniu tego dobrow olnie p rzyjęte­
go obow iązku, b ez sp rzeczk i p rzyjąć 
musi od to w a r z y s tw a , w  przyzA^oi^ 
tem  położeniu i z przytrzym aniem , 
za p ierw szym  razem  pięć silnych po- 
ćiągnień postronkiem  , u w itym  z po­
w ro zó w , któ rem i dr wa  n osim y, a 
w  p o w tórn ych  p rzestąp ien iach , je ­
dno pociągnienie przyd aje  się zaw sze 
dp lic zb y  poprzedzających. K ilk a

już takich  odbyliśm y d z ia ła ń , bez 
sporu żadnego i  naw et żony bardzo 
tę ustąw ę pochwalają. T e n , k tó ry  l i ­

cie k a r, p ićrw szy je s t , co chce w yła ­
m yw ać się z p rzyjętego  obowiązku. 
W c z o ra  ną\uęzynku został schw yta­
n y ,  dziś w  dobrem  porozum ieniu 
chcieliśm y na nim spełnić um owę. 
Jego to  żona w o ła ła , ażeby p rzyja­
cielski p rzyją ł upom inek, spodziewa­
jąc s ię , stąd błogosław ieństwa w  dor 
mu. G łu ch y jednak na w szystko u- 
c ie k ł fym ęza so w ie , ale się w róci i  
swoję dzielanke dostać musi. —  Z a ­
dziw iła  m nie nie pom ału osobliwość 
tego to w a rzy stw a , do k tó re g o , jak  
G rzegorz p o w ia d a ł, chętnie p rzyy - 
m ują w szystkich  kochających h o n o r, 
i  lubiących  życ ie  porządne i u czciw e, 
Z przystoynem  podług swojego stanu 
utrzym an iem  żojiy i dzieci. D odał 
jednak G rze g o rz , źe tu  ludzie nie 
chcą się jeszcze do tego garnąć, cho­
ciaż w edług jego m niem ania pełno 
je st takich, k tó rym b y to niezm iernie 
w ie le  pomogło.

K i e d v  t ę  > G r z a g o r s e m  k o ń  i‘ o * m a
w ę  , n a d s z e d ł  m o y  s t a r y  p r / . y ] i '  ial Pan S ł  u- 
k c i j a s z y  ,  ktÓr<wi>u o p O w i e d z i a ł e i ® .  r z e c z  c a ł ą
o  t o ^  a r z y « t w i e ;  i w y r a z i ł e m  rat j e  z d u n i e ,  z e  
G r z e g o r z  p o ź y t e c i r i i e y  o d  b srd zo  w i r l u ,  z w i e ­
d z a ł  c u d z e  k r a j e ,  i ż r  c u d z o z i e m s k i  z a p e w n a ,  
a r a c z e y  9 t a r o ^ y t n o s p a r t “ń. iki  w y m y s ł  j g o  , 
g o d z i e n  o p i e k i  i n a ś l a d o w a n i a .  W arto  b y ł o ­
b y  , a ż e b y  p o  w j z y g t i i i c b  u l i i c » c h  w d i - ń - k i i - h  , 
a n a w e t  i po m i a s t a c h  p o w i a t o w y c h  ,  podo-
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% n e  p o z a k ł a d a ł y  «*ę t o w a r z y s t w a ,  i ź * b y  d u c h  
l i b e r a  n o s - i  p o c i ą g  ̂ ą ł  d o  n i c h  r ó ż n e g o  s t a n u  
©s o b y .  K i w n ą ł  na t o  g ł o w ą  Pa n  S t r u k c z a * z y
i  r z e k ł  : W a c p a n u  si ę  j ak w i d z ę  , m w z g i  p r z e  
Wfó< i ł v .  C t  b y  ‘na t a k i e  g a d a n i e  p o w i e d z i a ł  
a ł a w n e y  p a m i ę c i  W  . . w i '  2 ? . . % P a n i e  ś w i e c  
n a d  d u s z a  j> g "  i W s p o m n i e n i e  ł i y  w y c i k a ,  
j a k  n i e g o d z i w i  l u d z i e  s p r a w i l i  , ź e  t e n  ś w i a  
t ł y  c b  ) w a t -  l m u s i a ł  n i e g d y ś  w  k w i e c i e  p ' p u  
l a r n e g o  ż y w o t a  t r y b u 1 ał  mi ńs k i  na t r z c ź v o  
r y c e r s k i m  fcpjonew z a p i e c z ę t o w a ć .  l n y
ś • hł o n  o t  * w a r z y s *  w*<’ h , a j e d n a k  w i e j t  do-  
b ń rg o  r o b i ł .  O t o  , k i e d y  p r z y j e c - h  ł d a w n i e y  
•d* W  il>ra - t e d y  w  o k o l i c a c h  j e g o  u t r z y m y ­
w a ł  s w o j ę  p o l i c v ą  , k t ó r a  s t r z e g ł a  £<?£$ , aze -  
b y  n i k t  na t r i  ź  v o  z  m\a*ta  n i c  w  • j * ż  I ż s t , 
a k o g o  w  t a k i m  s t a n i e  p r z e j ę t o ,  A w a r i o  tu u 
p i ę d z i e  i a t  rraymrriey b i z u n o w  , p o w l a d a j ą c  , 
f >  m u s i s z  b y d - t t n r d z o  n i e g o d z i w y  c z ł o w i e k ,  
k i e d y  n i e  m w ł r ś  n a w e t  z  k i m na  r07. jp2 d n e m  
u p i ć  s i ę .  W s z y t k o  z a t e m  s z ł o  d o b r z e ,  i ive-  
80 ło.

C h c i a ł e m  p i e r w ^ y  w i t ą p i ć  cfo t o w a r z y ­
s t w a  G r z e g o r z o w e g o  , i n a m ó w i ć  z  s o h ą  k i l ­
k u  p r z y j i c i ó ł  ; ale u s ł y  z a w s z y  n a p o m n i e n i e  
P a n a  S t r u k c z a - z e ^ o  , - tał* m si ę  w ą t p  i w y  : 
n i e  w i e d z ą o  p j r z e t o  c z ' g o  s i ę  t r z y  m y ć  , 1 0 0  
m i e ć  z a  l e p s z e  , r o z t r z y g n i e n i e  t e ’y  s p o r n e y  
m a  e r v ^ ,  o d d a j ę  p o d  są.* ś w i a t ł y c h  c z y t n i m *  
k o w  W i a d o m o ś c i  B r u k o w y c h .
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R z e c z y  Z g u b i o n e •

•'•‘ Dnia 17 b. m. o godzinie 4tey 
z południa pewien Jegomość’ , idąc

w ielką  ulicą do ra tu sz a , zgubił r*-« 
zem  z pugiłaressem  zielonym  dobrą 
wiarę. Srodze strapiony tak. w ielką 
stra tą , w zyw a  w szystkich czułością 
o bd arzon ych , ,  ab y iraczyli donieść , 
czy  nie znalazł kto te y  w a in e y  zgu­
by. W  nadgrodę znaleźn ego ofiaru­
je 200 czcr: złłch obrączkow ych na 
papierze  w alorow ym . E w ikcyą  zaś 
tego obłigu lokuje na zruynow anym  
nieco j lecz dobrą minę jeszcze mają­
cym  , w pow iecie w ileńskim  majątku* 
Rzetelność zwanj^m.

Z *  S w is to p o T a  , b e z  d a t f y .

U kazał się tu tem i dniami m łody 
panicz , k ló ry  z  przesZastaniein for­
tunki sw ojey prędko się uw inął, ależ
za to wą$y......... ogrom ne wąsy ! . . .  *
wszystkef nagradzają. Co to  za m ia­
sto nasze , bez żadnego gustu, gd yby 
to w . a ry żu , za samo pokazyw anie 
tak osoblivvych wąspw i tak najeżo- 
ney bródki d P espagnole , p ew n ięby 
przyn aym uiey na obiad codziennie 
zarobił.

-  C e n a  N u m e r k u  g r o s z y ,  10

bozwalti się drukoifać t  warun iem przedstaw irnici do Kom itetu sicJm  u exeinpLarzóU) 
dla m ieysc p rzezna czon ych. Dnia  3̂ 'M arca jg  ty raku

Augus t  u P ro f  O rd  Cżt .  Kom. Ce  oz.

w  W  U nie w  D i l ik a m i  X X . l i j u r ó w .


